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Rok 26. 
PRZEDPŁATA w POZNANIO | 

Kwar:alnie 1,20 m, x ednossenierz do domu 7,6 m. mies «0 2 |: 
e dnorsamiera 50 f. — „Winlzcpolania* wychońci codviennia. |i 

KBDAKROJA: alioa Dolna Wałowa nu. 1, I piętro. i Telefon : 

Poznań, wtorek 1 grudnia 1908. 

Ekspedycji 1013. 
| ky 

Redakcji 1142. | 

PRZEDPŁATA na POCZTACH: 
Kwnrialnie 1,27 mk. » odnoszoniem do domu 1,62 mk. 
CMEATY: od wierssa drobn, 86 f. Rękopisów się nie zwraca. 

RKRPRUYCJA: alles Posadowskiego nr. 89. 
Nr. 276. 

Protestantyzacja naszych dzielnic. 

Już wiele razy z przyciskiem zwra- 
caliśmy uwagę na to, że sprzedaż ziemi 
polskiej jest nietylko stratą narodową, 
ale równecześnie ciężkim dla Kościeła 
i dla naszej wiary uszczerbkiem. Z przy- 
eisklem pewtarzaliśmy też, Ze właśnie 
duchowieństwo ma ścisły obowiązek wy- 
stępowania przeciw sprzedaży; złemi w 
ręce niemieckie z włączeniem w to po- 
jęcie komisji kolonizacyjnej. 

Każda wioska polska sprzedana na 
kolonizacją pociąga za sobą materjalne 
straty dla duszpasterza i materjalne i 
moralne straty dla Kosciola, bo wiemy, 
że w miejsce Polaka i katolika sprowa- 
dzają Niemcy protestanta. 

W tej tak ważnej sprawie powinno 
Rasze duchowieństwo wiele sprężyściej 
działać, sądzimy nawet, że i władza du- 
ehowna ma wszelkie prawo wystąpienia e- 
twarcie w obronie zagrożonych interesów 
djecezjalnych. Nasza władza duchowna mo- 
głaby np. rozesłać do biskupów katoli- 
ekich w Niemczech okólnik, w którym 
wykazuje spustoszenia, jakie komisja ko- 
lonizaeyjna wyrządza w djecezji. 

Czy praktyczne rezultaty byłyby z 
takiego okólnika, trudno wiedzieć, ale pe- 
wnem jest, że katoliccy biskupi w Niem- 
ezech mieliby przynajmniej pojęcie, jak 
ciężko zagrożonym jest nasz Kościół w 
naszych dzielnicach. 

Duchowieństwo nasze mogłoby ró- 
wnież na innej drodze starać się prze- 
eiwdziala& sprzedaży ziemi. 

Na lud, na gospodarzy średnich i 
większych, może ksiądz wpływać deda- 
tnio, jeżeli w żywych kolorach przedsta- 
wi, jakie szkody wyrządza Kośelołowi i 
wierze każdy sprzedawczyk. 

Na dowód, jak kolonizacja wypiera 
m mas katolicyzm, przytaczamy poniżej 
kilka danych: 

„W dobrach Duszno w powiecie mo- 
gileńskim osiedlono 70 kolonistów i no- 
wą gminę połączono z gminą Wydarto- 
wo — połączone gminy nazwano Wie- 
derau (Wydartowo). Dla tych ewangie- 
Hekich gmin pobudowano zbór w Krze- 
katowie (Alt Raden). Tej wiosny ma 
być pobudowany nowy zbór w Sche- 
tzingen(?)* 

Ta krótka notatka mówi całe tomy. 

Oto na względzie nie wielkiej prze- 
strzeni naszej ziemi polskiej, zamieszka- 
łej dotąd przez katolików, powstają dwa 
zbory protestanckie, 

Ileż tam musiało przy- 
być protestamtów, ailu ubyć 
katolików? 

Przytoczyliśmy tylke jeden przykład, 
a takich przykładów można przytoczyć 
bardzo wiele. 

Budowę zborów protestanckich rząd 
pruski popiera, ale, gdzie może, stawia 
przeszkody katolikom. Tak np. folwark 
Powiatek pod Grudziądzem rozparcelo- 
wsao na 19 parcel i sprowadzono 19 ro- 
dzin protestanckich. Dla tych 19 rodzia 
protestanckich urządzone medlitewnia, 
ale gminie Koszelewskiej i okolisy z 84 
redzinami katolickiemi edmówiono po- 
zwelenia na budowę kaplicy, chociaż wielu 
maa do kościoła dwie mile drogi — ogó- 

łem mieszka w Koszelewach i okolicy 
około 500 katolików. 

A ileż to szkół ewanglelickich w tym 
czasie przybyło! 

Zatem nie tylko obywatele, nietyl- 
ko prasa, ale także duchowieństwo ma 
ścisły obowiązek występowania przeciw- 
ko sprzedaży ziemi komisji kolonizacyj- 
nej, ponieważ właśnie działalność kemi- 
sji kolonizacyjnej najgreźniej podkopuje 
byt naszego Kościoła. 

Wieszcz—Podróżny. 
Z życiorysów Adama Mickiewicza 

wie każdy, że zbolały duchowo i trapio- 
ny chorobą poeta, zostawszy nauczycie- 
lem w Kownie, znalazł serdeczne ciepło 
i ukojenie cłerpień w domu Józefa i Ka- 
roliny Kowalskich. . 

Dr. Kowalski, lubo starszy od Mic-* 
kiewicza, przeżył go i doczekał się pięć- 
dziesiątej rocznicy otrzymania godności 
doktora medycyny, Aby uczcić swojego 
członka-jubilata, Towarzystwo lekarskie 
w Wilnie, dnia 8 lipca 1859 roku zgro- 
madziło się w sali bibljoteki na posie- 
dzenie nadzwyczajne. 

Po przemówieniach łacińskich i pel- 
skich drów Wikszemskiego, Adamowicza, 
Wagnera i po referatach naukowych, 
dano głos zaproszonym na obchód go- 
ściom. Aleksander Groza, Ludwik Kon- 
dratowicz i Antoni Edward Odyniec 
uczcili po kolei jubilata mową wiązaną. 

Wiersz Syrokomli, umieszczony w 
tomie VII „Poezji* (z omyłką w tytule: 
„Do Kowalewskiego“), nie zawiera 
wzmianki o Mickiewlczu. 

W kantyczkowych rymach Odyńca 
znajduje się natomiast taki ustęp: 

Głos mój tylko wyzna, 
Co tobie winna ojczyzna: 

Tyś nam zachował Adama! 
Gdy boleść go i tęsknota, 
Ze młodej wiosny żywota, 
Przywiodła przed śmierci wrota!.. 

Bóg przez cię wrócił go światu, 
Tyś śmierci drogę zagrodził, 
Przyjaźnią tęskność łagodził. 

Dom swój otworzył, jak bratu, 
O! i sto razy słyszałem, 
Jak z wdzięcznym serca zapałem, 

Wspomniał o was ze łzami!... 

Najbardziej atoli gedny uwagi jest 
wiersz Aleksandra Grozy, poety szkoły 
„ukrałńskiej*, ale wyksztalconege we 
wszechnicy wileńskiej (w latach 1826 de 
1829.) Wiersz jego ma nagłówek: 
„Wieszez—podrözny“ (ze wspomnień o 
A. Miekiewiczu): i brzmi jak następuje: 

Świat wielki, dziwny, a wieszcz taki młody. 
Tylko co święte muz pożegnał progi — 
Śpieszył nieznany na nieznane drogi 
Szukać bóstw pięknych, sławy i swobody. 

Nim w świat poniesie orle swoje loty, 
Do porodzinnej zawitał on strzechy, 
Przynosząc z sobą pierworodne grzechy, 
Skromne ubóstwo i nałóg prostoty. 

Lecz duch proroczy promienistej duszy 
Niedługo zdoła okrywać się cieniem; 
I pieśń zaśpiewa, i za jego pieniem 
Miasto się wstrzęsie i kraj się poruszy. 

Musi iść słońce, jak ten Świat szeroki. 
I wiesacz nie spocznie na cichym ;zagonie 

Młodego piewcę wzywają wyroki 
Ku dalszym ludziom i ku obcej stronie. 

Nim płaszcz podróżny na ramiona wdziewa 
A wiatr podróżny z oczu łzy osuszy — 
Uczucia serca i widzenia duszy 
Takiemi rymy dla braci wyśpiewa: 

„Bóg w moją glinę wszczepił twego ducha; 

„Jam proch znikomy, ale duch mój z Pana. 
„Niechaj przepada glina moja krucha. 
„Lecz cześć duchowi musi być oddana. 

„O dobre miasto! co proroka swego 
„Nie kamienujesz, jak indziej na świecie, 
„Ale do serca tuląc gorącego, 
„Kochasz, jak brata, i pieścisz, jak dziecię 

„O dobre miasto! dotąd stan poziomy 
„Krasisz wdzięcznemi syny i córy, 
„Lecz oto -widzę: wstają nowe domy, 
„Piękne i wielkie, jak twe gaje, góry, 

„I oto zewsząd ku tobie pospieszą 
„Wozy i statki ze skarbami razem, 
„I drogi sobie wyścielą żelazem, 
„I mosty sobie przez rzeki zawieszą. 

„I rosnąć, twa się ludność rozwielmoży, 
„I nie przestanie spełniać zacne czyny, 
„Bo w twojem sercu chowasz zakon boży, 
„Bo nie mordujesz swe prorocze syny. 

„A ty, eoś pierwszy posłannika Pana 
„Uezeit i przyjął w swe gościnne progi, 
„Ty nie zakończysz swej żywota drogi, 
„Aż będzie tobie pociecha zesłana. 

„Wszystko to ujrzeć na swe żywe oczy, 

„I jeszcze wiecej...“ — Tu dzwonek za- 
[dzwoni... 

Wieszcz urwie wieszczbę i za drzwi wy- 
[skoczy, 

I na wóz wpadnie, i dalej w Świat goni. 

„Wspomnienie* powyższe odnosi się 
snadź do jesieni r. 1834, kiedy Mickiewicz, 
skazany na wygnanie do Rosji, wyjechał z 
Wilna do Petersburga podrodze zatrzymał 
się na krótko w Kownie. Zegnając za sto- 
łem biesiadnym zacną rodzinę Kowal- 
skich, wzniósł widocznie toast na cześć 
ubożuchnego podówczas Kowna, wróżąc 
temu miastu lepszą przyszłość. Dzwo- 
nok zajeżdżającej przed dom bryki po- 
cztowej, przerwał improwizację. 

Z epowladania o tem dr. Kowalskie- 
go lub kogoś z ebecnych wtedy w Ko- 
wnie, Groza wysnuł przytoczone wspom- 
nienie. Oczywiście okrasił je po swoje- 
mu, bo trudno przypuścić, aby Mickie- 
wicz nazywał siebie „prorokiem* i „po- 
slannikiez: Pana.“ 

Wiersz Grozy wydrukowała „Gazeta 
warszawska* w roku 1859 (nr 260), w 
korespondencji z Wilna, ale wydruko- 
wała z omyłkami, zacząwszy od nagłów- 
ka („Wiersz podróżny*). 

Pierwszy kurs społeczny 
dla kobiet odbędzie się jako zebranie pu- 
bliczne policyjnie zgłoszone na sali p. 
Kempfa w Starolece pod Poznaniem. 

Równocześnie zgłoszono do policji 
zebranie publiczne na sali świętojańskiej 
i na sali p. Kempfa. Policja zakazała 
zebrań na sali świętojańskiej, natomiast 
zgodziła się na salę pana 
Kempta. 

Panie interesujące się wykładami, 
prosi się o przybycie na kurs społeczny, 
który obecnie jako zebranie publiezne 
nie podlega ograniczenia co do liczby 
osób. Program ulegnie drobnym tylko 
zmianom; mianowicie wykład i poga- 
danki o Związkach kobiecych odbędzie 
się w wtorek po południu. 

Wykłady rozpeczną się w 
wtorek, 1 grudnia o godzinie 10 
1 pół, a skończą się w czwartek 3 gru- 
dnia w południe. 

Wyjazd z Poznania do Starolekl 
(Luisenhain) pociągiem 0 godz. 10 minut 
16 przed poł. Podróż trwa 8 minut. Po- 
wrót pociągiem o 6 godz. po południu. 

Obiady w lekalach restauracyjnych 
p. Kempfa. Cena biletów kolejowych 
IV klasy 10 fen., III klasy 15 fen. 

Wniosek Koła w parlamencie. 
W przyszłą środę 1 czwartek ma 

parlament obradować nad wnioskami, 
dotyczącymi zmiany konstytucji, miano- 
wiele co do odpowiedzialności ministrów. ° 

Koło Polskie podało następny wnło- — 
sek: 

„Parlament zechce uchwalić, aby do 
artykułu 14 konstytueji dodano jako 
ustęp drugi: 

„Zwołanie parlamentu musi nastą- 
pić, jeżeli jedna trzecia członków tego © 
zażąda. * 

Kołe uzasadnia wniosek w ten spo- 
sób: Rada związkowa i parlament są ró- 
wnomiernymi czynnikami politycznymł 
w państwie. Rada związkowa musi być 
według konstytucji zwołaną na Żądanie — 
jednej trzeciej głosów jej członków. Dla 
parlamentu taki przepis nie istnieje. Zwo- — 
łanie parlamentu zależy od prezesa Rze- — 
szy, tj. cesarza. Zatem parlament, dru- 
gi równorzędny czynnik polityczny, nie | 
ma tego samego prawa, jakie ma r 
związkowa. Z zasadniczych powodów, — 
a szczególnie ze względu na ostatnie 
wydarzenia w polityce, jest pożądanem, — 
aby w tym kierunku prawo parlamentu 
zostało rozszerzone. Do tego celu za- 
mierza wniosek Koła Polskiego. N 

Wniosek uzasadni w plenum poseł > 
hr. Mielżyński. 

Posiedzenie Koła Polskiego 
w parlamencie odbędzie się we wtorek, — 
dnia 1 grudnia o godzinie 8 wieczorem. 

Zjednoczenie Tewarzystw kobiecych. — 
W poczuciu potrzeby ściślejszego — 

łącznika istniejących Towarzystw kobie- | 
cych w celu wydajniejszej ich pracy — 
założeno: 

Zjednoczenie Towarzystw kobiecych 
z siedzibą w Poznaniu. 4 

Rozumiemy, że, aby zdziałać coś- 
kolwiek, musimy stworzyć silną spójnię, 
któraby nasz ruch kobiecy w jednę ca- 
1086 ujęła. Spójnia taka jest Zjednoczenie — 
Towarzystw kobłecych oświatowych 1 
ekonomicznych. Jednocząc się poznamy 
dokładnie cele naszych Towarzystw, zro- — 
zumiemy jaśniej potrzeby tychże, praco- — 
wać będziemy nad podaiesieniem pozio- 
mu umysłowego i ekonomicznego kobiet — 
i stworzymy nareszcie podstawy de co- 
raz ściślejszej ofiarności. ; 

Zjednoczenie Tewarzystw kobiecych 
w jednę organizacją nie znaczy. bynaj- 
mniej niwelowanie różnic poglądów, prze- — 
ciwnie Zjednoczenie pomagać będzie po- 
szczególnym Towarzystwom do rozwoju - 
we własnym kierunku. Pracę przygo- 

WAP s OBA 

towawczą prowadziły delegowane wy- 
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__ brane wolą członków kilku Towarzystw, 
które nie uzurpują sobie jednakże prawa 

_ narzucania własnego autorytetu. 
Niżej podpisany zarząd eświadcza 

zarazem, że wybór swój uważając za 
tymczasowy, doprowadzi pracę poezatko- 
wą w świeżo założonem Stowarzyszeniu 
aż do zjazdu delegatek, poczem złoży 
swe urzędy i pozostawi walnemu zebra- 
niu wolność wyboru nowego zarządu. 

_ Nie będąc powiadomione o istnieniu 
wszystkich Stowarzyszeń kobiecych w 
eałej Rzeszy niemieckiej, wzywamy je, 
ażeby w celu dostarczenia ustaw i oso- 
bnych dokładnych informacji, zechciały 
w przeciągu tyg»dnla przysłać nam swe 
adresy. 

Do Zjednoczenia przystąpiły zaraz 
4 miejscowe Towarzystwa. 1) Czytelnia 
dla kobiet, 2) Warta, 3) Promień i 4) 
Stowarzyszenie personału żeńskiego w 
handlu i przemyśle. 

Wszelkich objaśnień udziela zarząd 
Zjednoczenia Towarzystw kobiecych, 
składający się z przewodniczącej p. Ha- 
liny Łebińskiej, ulica Dolna Wałowa i 
sekretarki p. Marji Kucnerowej, ul. Wil- 
helmowska 17, skarbniczki p. Marji Miz- 
galskiej, ulica Posadowskiego 2. 

Listy należy nadsyłać na ręce se- 
kretarki. 

' Zarząd Zjednoczenia Towarzystw kobie- 
cych z siedzibą w Poznaniu. 

Cierpliwość Aehrenthala. 
Berlińska „Vossische Zeitung“ ogło- 

siła artykuł, w którym daje wyraźnie do 
zrozumienia, że cierpliwość premjera, 
bar. Aehrenthala, wobec Serbji i Czarno- 
górza jest już na wyczerpaniu i że po- 
łożenie jest coraz groźniejsze. 

W artykule tym, powtérzonym przez 
wszystkie pisma wiedeńskie, powiedzia- 
no z naciskiem, że „bierność Austrji ma 
swoje granice*.  Aehrenthal nie jest 

_ człowiekiem, który dezwolilby na utratę 
rzeczy raz zdobytych tolerowaniem bier- 

_ nem ciągłych obelg i szyderstw. Chwi- 
lowo jeszcze zachowuje co prawda po- 
wściągliwość. Manewruje tak zręcznie, 
że prasa niby to z własnej podniety 

' pcha go naprzód. Starannie przy gotowu- 
_ je teren dla akcji szerszej, jeżeli zaszła- 
_ by tego potrzeba. Lecz mimo wszystko 

_ Sytuacja staje się coraz niebezpieczniej- 
sza. Jeżeli przyjdzie do wojny, Austro- 
Węgry nie będą się przecież tak dalece 

 matężały, aby wyczerpały wszystkie swo- 
je siły. Rosją zmusiła Kuropa w r. 1876 

_ do przyjęcia nowego traktatu, ponieważ 
wojsko rosyjskie prawie zupełnie z sił o- 
padło na polach bitew w Turcji Austro- Wę- 
gry natomiast po wojnie z Serbja i Czar- 

_ nogórzem zawsze jeszcze zachewają tyle 
_ energji wojennej, że interwencje ebce 

spotkają się z oporem należytym. 

Z Kółek włościańskich. 
Dnia 16 bm. obchodziło Kółko rel- 

miecze parafji Tuleckij 25-letni jubileusz 
_ swego założenia. Uroczystość rozpoczęto 

_ z Bogiem jak zwykle wszystkie nasze 
_ sprawy, o godz. 9 odbyła się msza św. 

w kościele Tuleckim na Intencją rezwoju 
Kółka, poczem odbyło się uroczyste ze- 
branie na plebanji, które miało bardzo 
poważny i rzeczowy nastrój, na zebra- 

*MAGOCHA. 
Powieść z francuskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

% Ostatnie te słowa wymówiła głosem 
tak nakazującym i groźnym, iż Teresa 
mie miała nawet odwagi odpewiedzieć. 

_ Czuła się zgnębioną, schyliła głowę, nie 
_ śmiejąc nawet otrzeć łez płynących jej 

po policzkach. Nie mówiły już do sie- 
ble nie więcej i gdy powóz zatrzymał 

_ się przed domem, wysiadły w milczeniu. 
__ Gaston Dauberive, który jechał za 
niemi o kilka kroków, wrócił de siebie, 
miotany naprzemian gniewem i rozpaczą. 
Nazajutrz roleta w pokeju ‘Leresy 
przez większą część dnia była zapusiczo- 
ma i Gaston napróżno całe godziny wy- 

 ezekiwał u okna. 
Biedna dziewczyna ze zmęczenia i 

nutku dostała gwałtownej migreny i 
nie opuszczała łóżką. 

Wieczorem odźwierny wręczył mu 
list przysłany przez posłańca. Gasten xe- 
aczywszy go, ucieszył się, przyszła mu 

bowiem myśl, iż Teresa, nie mogąc z 
nim się rozmówić, znalazła sposebność 

apisać. Lecz radość ta trwała zaledwie 
hwilę, przypomniał sobie, iż Teresa nie 

 zmała przecież jego adresu. 
 — Kto to może pisać? — pytał sie- 

ie z westchnieniem. 

niu widzieliśmy wicepatrona p. Sokol- 
nickiege, prezesa p. Tomczaka i wice- 
prezesa X. prob. Łabędzkiego i dość li- 
czne grono członków. (P. Patron z powodu 
choroby nie był obecny.) Widać, iż nasi 
pp. gospodarze zrozumieli cele i korzy- 
ści Kółek, to też każdy, komu dobro 
swej zagrody leży na sercu szczerze 
sprawą Kółek się interesuje i wyciąga 
korzyści z pogadanek i odczytów. 

Po ukończonem zebraniu, aby uczcić 
dzień pamiątką, zrobiono wspólną foto- 
grafja. Póczem udano się na salkę pana 
Matuszewskiego, gdzie się odbył wspól- 
ny obiad. W noszono liczne toasty, mia- 
nowicie za zdrowie X. Proboszcza, który 
przez całe 25 lat gorliwie Kółkiem jako 
wieeprezes się zajmuje. 

Po ukończeniu obiadu miał p. wice- 
patron Sokolnicki wykład z świetlanemi 
obrazami przedstawiając korzyści wyni- 
kające z nawozów sztucznych i saletry. 

Poczem miał X. prob. Fischbach z 
Kostrzyna wykład z świetlanemi obraza- 
mi, przedstawiając bajki „Sabały *, czem 
obecnych szczerze ubawił i zyskał hucz- 
ne oklaski. Po ukończeniu części uro- 
czystej nastąpiła dowelna pogadanka 
przeplatana $piewami. 

Oby uroczystość ta była bodźcem 
dla tych, którzy tak licznie jeszcze lu- 
zem idą | niezrozumieli celu naszych 
Kółek rolniczych, eby wszyscy kochają- 
cy strzechy swoje jak jeden mąż wiązali 
się w Kółka rolnicze, a będziemy mieli 
w naszej doli więcej siły odpornej, 

* Walne zebranie przedwy- 
eds na powiat średzki odbędzie się 
w Sredzie, w niedzielę dn. 6 grudnia 
1908 o godz. 3 i pół po południu na sali 
Domu katelickiego. 

Porządek dzienny: 1) Zagajenie 
przez przewodniczącego. 2) Wybór kan- 
dydatów na posła. 3) Sprawozdanie po- 
selskie. 4) Wolne głosy 1 wnioski. 

Komitet powiatewy. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. (Z parlamentu niemiec- 

kiego.) [PBP.] Berlin, 28 listop. 1908. 
Po siedmiodniowych rozprawach ukoń- 
czył parlament w sobotę pierwsze czyta- 
nie projektu reformy finansów Rzeszy. 
Z natury rzeczy wynikało, że po tak ob- 
szernych na ten sam temat obradach, no- 
wych rzeczy powiedzieć nie byłe można; 
te też treść przemówień ostatnich stano- 
wiły po większej części spory poszcze- 
gólnych stronnictw parlamentarnych w 
różnych kwestjach, które się wyłoniły w 
ciągu detychczasowych rozpraw. Prze- 
mawiali posłowie: Erzberger (centr.), 
Emmel (soc. dem.), Preiss (Alzatezyk), 
dr. Arendt (stron. Rzeszy) i Hilpert (baw. 
związek ziemian.) — Tylko pierwszy 
mówca, centrowiec Erzberger, zdełał, po- 
mimo dwugodzinnej mewy, wywodami 
swymi zwabić większą liczbę pęsłów, 
wprawdzie po większej części centrow- 
ców, do izby; podczas dalszych przemó- 
wień sala świeciła pustkami. Poseł Krz- 
berger wyraził wątpliwość co do twier- 
dzenia dr. Paaschego, że w komisji uda 
się naprawić projekt rządowy; w skła- 
dzie porcelany p. Sydowa bowiem takie 
poczynione spustoszenia, że trudno bę- 

Otworzył kopertę i przeczytał pod- 
pis Pawła Gaussin. Fe 

Pawel Gaussin, o ktörym, jak po- | 
chleblamy sobie, czytelnicy nie zapom- 
nieli, był tym młodym człowiekiem, któ. 
remu Gaston dał swój zegarek w celu 
zastawienia go w lombardzie i uzyskania 
tym sposobem pieniędzy na drogę do 
Joigny, do swej starej ciotki, pe której 
oczekiwał sukcesji, skromnej wprawdzie, 
lecz dostatecznej dla wykonania swego 
projektu pedróży do Ameryki, gdzie spo- 
dziewał się zrobić majątek. 

W liście swym Paweł pisał: 
„Kochany przyjacielu! 

Daruj mi moje opóźnienie się z prze- 
słaniem ci wiademości o sobie. Jestem 
przy chorej cietce, nawet bardzo cho- 
rej, wszakże nie tak dalece, jak zawia- 
damiał mnie lekarz, co mnie szczerze 
cieszy. Cietka nie chce mię puścić od 
siebie, pozostanę więc w Jeigny na 
czas jakiś, prawdopodobnie na kilka 
tygodni. Skoro tylko wyzdrowieje, 
powrócę do Paryża, by uścisnąć ci re- 
kę, podziękować za zegarek i wykupić 
go z lombardn. Zmam jnż dokładnie 
sumę, którą moja ciotka mi zapisała; 
wynosi oma zaledwie dwadzieścia kilka 
tysięcy franków. Jak widzisz, bardzo 
skromna i gdybym pozostał w Paryżu, 
uletniłaby się prędko, dla tego też dziś 
więcej. niż kiedykolwiek mam zamiar 
odjechać du Ameryki, gdzie pracą bę- 

dzie cog skleić. A „blok“ rządowy, któ- 
xy niebawem święcić będzie pierwszą 
rocznicę swego istnienia? Pokazalo się, 
że nigdy zdania w bloku nie były tak 
rozstrzelone, jak obecnie. Czemu teraz 
kanelerz znowu nie grozi dymisją? Byl- 
by to piękny widok, gdyby pp. Nermann, 
Bassermann i dr. Wiemer z trybuny par- 
lamentu znowu zapewniali, że na przy- 
szłość będą grzecznymi. Teraz partje blo- 
kowe starają się o pomoc centrową; ale 
centrum tej przyjemności im nie sprawi. 
W każdym razie od współpracy w ko- 
misji się nie usunie. — Mówca polemi- 
zuje dalej z wolnomyślnymi, odoierając 
zarzut, jakoby centrum winne było coraz 
zwiększającym się długom w Rzeszy — 
twierdząc, że właśnie w czasie, kiedy 
centrum nie było partją rządową, długi 
najwięcej rosły i że rządy blokowe do 
zwiększenia ich się przyczyniły. I cho- 
ciażby parlament uchwalił 500 miljonów, 
to przy obecnym systemie wydatków po 
pięciu latach trzeba będzie nowe uchwa- 
lić pedatki. Parlament powinien przede- 
wszystkiem wyzyskać swe prawo budże- 
towe, prawo uchwalania wydatków ale 
też prawo ostrej kontroli swych wydat- 
ków. I tu trzeba koniecznie zaprowadzić 
wielkie oszczędności. Mówca wykazuje, 
jak w etacie Rzeszy cały szereg pozycji 
w wydatkach zupełnie jest zbyteczny, 
wspomina o niepotrzebnych wydatkach 
na powitanie w pol. zach. Afryce, o 
zwiększonych kosztach reprezentacji dla 
ministrów ekspedycji wojennej do Azji 
wschodniej, mówi o kosztach „rządzenia 
w podróży, połączonego z wielkiemi ko- 
sztami poedróżnemi, telegraficznemi, o 
przerzucaniu urzędników z miejsca na 
miejsce, koszta urlopów dla urzędników, 
ogromnych wydatkach na wojsko, wiel- 
kich paradach, nadzwyczaj częstych pen- 
sjenowaniach oficerów zdrowych i zdol- 
mych do dalszej pracy, e wydatkach nie- 
potrzebnych w marynarce i w koloniach itd. 
Parlament powinien koniecznie odmówić 
przy obradach nad etatem tego, co uwa- 
4a za zbyteczne, wtenczas powoli przepro- 
wadzi skuteczną reformę finansów Rzeszy. 
Przemówienie dr. Arendta oznaczało się 
w przeciwieństwie de innych wielkim 
optymizmem: pan Arendt jest przekona- 
nym, że pomimo wielkiej różnicy zdań 
w komisji jednak zapanuje zgoda i pro- 
jekt rządowy przejdzie. Gdyby miał 
przepaść, nastąpiłoby przesilenie bez koń- 
ca, za co Żadna partja odpowiedzialności 
wziąć by nie mogła. — O godzinie 3,45 
dyskusja się wyczerpała. Po kilku wzmian- 
kach osobistych odesłano cały projekt 
reformy do komisji, złożonej z 28 człen- 
ków. W poniedziałek na porządku dzien- 
nym drugie czytanie noweli de ustawy 
precederowej. 

Austrja. W Pradze poturbewali 
Czesi kilku niemieckich studentów. Niem- 
cy podneszą ogromną wrzawę. Rezcho- 
dzą się pogłoski, że stanowisko namiest- 
nika barona Condenhowe zachwiane. W 
Pradze ma być ogłoszony stan wojenny. 

— Praga czeska. (Strejk dzieci w 
Czechach.) W dniu 1 grudnia w mia- 
stach czeskich z przeważającą ludnością 
niemiecką rozpocznie się strejk 15 000 
dzieci w wieku szkolnym. — Strejk, po- 
zostający pod kierownictwem czeskiego 
klubu parlamentarnego, ma na celu wy- 

de mógł powiększyć mój kapitalik. — 
Domyslasz się, że tutejsze życie moje 
bardzo jednostajne i nie wytrzymalbym 
dłużej nad tydzień, gdyby nie przy- 
wiązanie do ciotki nle zatrzymało mnie. 
Czy zawsze jesteś tak samo zajęty swą 
piękną sąsiadką z przeciwka? Czy nie 
przyszła czasem pozować do twojej 
pracowni, by ci ułatwić wykończe- 
nie biustu? Czy nie otrzymałeś cza- 
sem j»kich korzystnych zamówień — 
nakoniec, czy wszystko idzie po two- 
jej myśli? Życzę ci tego z całego 
serca, lecz wyznaję, że uczyniłbyś mi 
wielką przyjemność, gdybyś napisał do 
mnie choć kilka wierszy. 

Twój szczery przyjaciel 
Paweł Gaussin.“ 
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Gaston pogrążony w swojej miłości 
i zajęty jedymą myślą, nie miał ani czasu 
ami głowy edpowiedzieć na list Pawła. 
Zobowiąwanie jednak przyjęte wzgledem 
pana de Lorbac, nie pozwalało nau tracić 
czasu, dla tego też zaraz w poniedziałek 
rane wziął się de pracy z pespieshem 
goraczkewym, a ebrabiając glinę, rzucał 
ed czasu do czasu spojrzenia na ©ekso 
Teresy. ‘ 

Ale dopiero o gedzinie dragiej po 
pełudaiu podniesła się roleta i dała mu 
możność dostrzeżenia szybko addalającej 
się Teresy. Dziewczę odchodząc, dało 

czeskim. 
— Wiedeń. Zebranie przedstawiciel 

partji parlamentarnych w ebecności pre 
zesa ministrów Bienertha postanowiło 1 
znać za rzecz pilną jedynie pierws 
czytanie prejektu ustawodawczego o ant 
ksji, który potem odesłany będzie 
komisji dwudziestu. Rozpatrzenie pr 
jektu ustawodawczego odroczone będzi 
w ten sposób na czas dłuższy, wbrew 
pragnieniu rządu, który chciał, aby pro: 
jekt odesłany był do komisji bez pierw- 
szego czytania. 

Ameryka. Z Pensylwanji dono. 
szą, że skutkiem wybuchu gazów w ko- 
palni Marjanny straciło życie 257 gór- 
ników. 
RETTET TEEN ice aera Wee eee tet on a 

Odezwa! 
Pamiętajmy o maluczkich! 

Już tylko kilka tygodni dzieli nas 
od pełnego uroku dnia, w którym pro- 
miennie zabłysła Gwiazda Betleemska 
zwiastująca narodziny Zbawiciela świata. 
Dawnym zwyczajem wszyscy dzień ten 
obchodzimy uroczyście gromadząc się w 
okeło światłem jarzących choinek, obda- 
rzając się nawzajem upominkami. 

Tak bywa w domach zamożniejszych! 
W iluż to jednak rodzinach serca rodzi- 
cielskie już dziś z troską na czele obmy- 
ślają, jakąby radość w tym wielkim świę- 
tym dniu sprawić maluezkim? 

Nagła ciężka zima, stąd wielokrotnie 
spowodowany zastój w pracy i droży- 
zma sprawiają, że w wielu rodzinach tyle 
tylko jest zapasów, że ledwo ma opędze- 
nie codziennych starczy potrzeb I myśleć 
nie można o „Gwiazdee* dla dzieci. 

„Stella* Tow. Kel. Wak. i St. San. 
opiekująca się dziatwą naszą szkolną od 
długiego szeregu lat pragnie 1 w tym 
roku stanąć wspólnie z tymi, którzy 
biedniejszym „Gwiazdki* wyprawiają i 
na tej drodze odzywa się do ofiarności 
publicznej. 

Pamiętajmy, aby radość, którą wi- 
dzimy w .dniu gwiazdkowym na obli- 
czach dziatwy rodzin zamożniejszych, 
zabłysła też ma twarzyczkach dziatwy 
zamłeszkałej w skreranych izdebkach. — 

Bóg zapłaci! 
Składki zechcą przyjmować redakcje 4 

lub ekspedycje pism, w który ! * sza odezwa się ukaże. 

Za Zarząd 
„Stelli* Tow. Kol. Wak. i St. Sanit. . 

W. hr. Engestroem, prezes. 
Wład. Jerzykiewicz, wiceprezes. 

Walery Łebiński, Bol. Zietkiewiez, 
sekretarz. skarbnik. 

Dr. Tadeusz Dembiński, 
zast. sekretarza. 

Subhasty w grudniu. 
Dnia 3 na sądzie w Lesznie e go- 

dzinie 10 gospodarstwo zapisane Retsch- 
ke nr. 18, Franciszka Wasińskiego, w 
obszarze 16,28,10 ha. 

Dnia 3 na sądzie w Odolanowie o 
godzinie 10 rola zapisana Odolanów nr. 
26, Jakóba i Jadwigi z domu Gruszczyń- 
skiej, Breslauerów, w obszarze 3,90,50 
hektarów. 

znak Gastonowi ręką. Ten znak napel- \ 
nil jego serce radością, której pierwszym 
skutkiem była zdwojona gorliwość w pra- 
cy 1 pewna równowaga umysłu, na jego 
bowiem nature wrażliwą, najmniejsza 
rzecz wpływ wywierała i była dostate- 
czną, by upadek ducha zmienić w ed- 
wagę, a egzaltacją w przygnębienie. 

Po śniadaniu odpisał kilka wierszy 
Pawłowi Gaussin, nie dla tego by edpo- 
wiedzieć na jego pytania, jak raczej z 
nim pomówić o swojej gąsiadce. Odesła- 

wszy list, zabrał się znowu do pracy. 
Oprócz pracowni, którą już znamy, Ga- 
ston młał drugą dla ebrabiania marmuru 
na parterze w tymże domu. Teraz scho- 
dził do niej niechętnie, z parteru bowiem 
nie mógł spozierać ciągle na okno Te- 
resy. 

T Dzień był prześliczny. Około godzi- 
ny trzeciej, promienie słońca padająe na 
szyby ekma pracowni, w połączeniu 2 
ciepłem pieca, sprawiały gorączkę duszą- 
cą, jakkolwiek było to podczas żimowej 
pery reku. 

Gaston nie mogąc dłużej wytrzymać, 
stworzył okno, by wpuścić świeżege pe- 
wietrza. 

W tej chwili znane mu ekuo z prae- 
ciwka otwerzyło sie, a w ramach jego 
ukazała się panna Daument, ubrana W 
długim białym peigneirze. 

[Ciąg dalszy nastąpi.] 
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Dnia 3 na sądzie w Czarnkowie o 
godz. 10 posiadłość zapisana Czarnków 
mr. 355, Franciszka i Katarzyny z do- 
mu Dombkowska, Sołtysiaków, w obsza- 
rze 4,20 ar., oszacowana do podatku na 
455 m. dochodu. 

Dnia 4 na sądzie w Poznaniu 
e godz. 10 obsada zap. Dopiewo nr. 102, 
Stanisława i Marjanny z domu Jojka, 
Otto, w obszarze 1,23,10 ha. 

Dnia 4 na sądzie w Poznaniu o go- 
dzinie 11 i pół posiadłość zap. Poznań- 
św. Łazarz nr. 396, Józefa i Wiktorji z 
domu Galeskiej, Andrzejaków, w obsza- 
rze 9,47 ar., oszac. do podatku na 2536 
mk. dochodu. 

Dnia 4 na sądzie w Krotoszynie o 
e godz. 10 posiadłość zap. Krotoszyn nr. 
881, Andrzeja i Magdaleny z domu Wal- 
ezak, Gestych, w obszarze 99,79 ha. 

Dnia 4 na sądzie w Wyrzysku o 
godz. 10 i pół posiadłość zap. Wissek 
(Wysoka) ur. 58, Adolfa i Alwiny z do- 
mu Molzahn, Patzerów, w obszarze 24,60 
ar., oazac. de podatku na 298 mk. doch. 

Wiadomośc: z blizka i z daleka. 
Poznań, dnia 30 listopada 1908. 

Wczmy dziec! czytać 
i pisać pe polskui 

* Z Biura Informacyjnego PCKW. 
mastępujący otrzymujemy komunikat: 
Wobec coraz liczniejszych nadużyć władz 
pruskich w zakresie nowej ustawy języ- 
kowej prosimy o przesyłanie nam doku- 
mentów urzędowych akt i wyroków są- 
dowych, abyśmy mogli dostarczyć po- 
słom naszym wiarogodnego materjału. 
Dotychczas musieliśmy ograniczyć się 
przeważnie do wycinków z pism, co nie 
jest bynajmniej wystarczającem. Pisma 
nasze presimy zaś, aby ogłaszając deku- 
menty urzędowe podawały w nagłówku 
eyfrę porządkową i date. 
Dr. Tadeusz Jaworski. Poznań-Posen. 

* Towarzystwo Czytelń Ludowych 
przeniosło biuro swoje i wypożyczalnią ksią- 
żek z Piekar nr. 10 na ulicę Strzelecką nr. 
31, II ptr. Prosimy odtąd adresować: To- 
warzystwo Czytelń Ludowych, Poznah-Posen, 
ul. Strzelecka-Schtitzenstr. 31 II, ptr. 

_* Poseł do ludu pelskiego. Abonen- 
tów na prowineji prosimy, by się po „Posła* 
wwracali bezpośrednio do administracji K a - 
ta lit (Bytom — O.jScii.y Administracja 
pisraa naszego sprzedawać będzie „Posła” 
tylko odbiorcom na miejscu. 

* Teatr Polski w Poznaniu. W se- 
botę odegrano na naszej scenie po raz 
pierwszy 3 aktową krotechwile Henne- 
quina i Vebera „20 dni kozy. — Hen- 
ryk de Merville skazany na 20 dni ko- 
zy za pellezek wymierzony policjantowi 
nie chee tej kary odsiedzieć i ma wszel- 
kie przyczyny do tajenia niemiłej spra- 
wy przed żoną, ponieważ awantura z 
policjantem powstała z powodu schadzki 
z panią de Merau, z którą de Merville 
utrzymuje stosunek, lubo ta jest przyja- 
eiölka jego żony. De Merville wysyła 
za siebie do więzienia wykolejenego ko- 
legę z ław szkolnych Pantrucha, który 
bierze za tę przysługę 20,000 franków. 
4 tego podstawienia powstaje cały sze- 
reg nieporozamień, qui pro que i zaba- 
wnych sytuacji, które dochodzą do szczy- 
tu w akcie trzecim. W czasłe aktu 
trzeciego rozbrzmiewały istotne salwy 
śmiechu. Grano na ogół dobrze. Wy- 
borną figurę stworzył p. Kliszewski ja- 
ko Pantrueh-, również dobre typy dali 
pp. Bogusińs:i jako Chantanelle, June- 
sza, jako Touplin de Bonaires, Boroński 
jako Treuille. Pan Kecki gra co razswo- 
bodniej, p. Recheński był zupełnie na miej- 
seu, a panie Sznage, Turewicz, Zielińska gra- 
ły bez zarzutu. — Gdyby pani Sumpe- 
rowa umiała epanować swe ręce i ner- 
wowe niemi nie sięgała te do koifiury, 
to do szyji, byłoby lepiej. Wystawa była 

og staranną i piękną. Grę artystów szeze- 
„Tae oklaskiwano. 

| * Z teatru. Dziś w peniedziałek po raz 
drugi „20 dni kezy“, krotochwiła w 3 aktach 
Bięnnequin'a i Vebera. Ceny wyczajne. -— 

* Ze sprzedaży kart gratulacyi- 
mych i kondelencyjnych ne 
telegramy, wpłynęło do kasy za pośredni- 
etwem redakcji „Wielkopolanina* od pana 
Kostrzewskiego (firma „Atlas“) 4,50 mrk., 

“\ Koszewskiago (firma „Globus“) 4,50 mrk., 
Kostrzewskiego (firma „Hermes“) 4.50 mk., 
Kolanowskiej, ul. Wodna, 22.50 marek. — 
Razem 36 mk. 

Kusztelanowa, skarbniczka, 
= ul. Ogrodowa 12. : 
z Poznań. (Urząd stanu cywilnego z 

dnia 26 listopada 1908.) Zapowiedzi: 
Krawiee P. Mospan z L. Mennchen. Rebot- 
nik St. Białkowski z C. Szumigałą. Ślusarz 

kolejowy W. Bergmann z G. Dokowicz. Ku- 
piec L. Laferski z A. Nowicką. Inżynjer A. 
Schmidt z L. Becker. — Śluby: Mistrz 
szewski Jan Grajkowski z A. Wysoczyńską. 
Piekarz A. Kotliński z J. Anteniewicz. Ma- 
larz A. Feld z J. Wilkosz. — Urodzi- 
ny. Syna: Robotnik St. Kramer. Ku- 
piec Jan Szaufer. Robotnik F. Nowacki. 
Słnżący H. Bressel. Krawiec St. Maciejew- 
ski. Robotnik A. Michalak, -- Coérke: 
Robotnik W. Kusik. Mistrz rzeźnicki Fran- 
ciszek Kendziora. Lekarz specjalista dr. E. 
Mutschler. Szewc A. Schütz. Niezamężna 
M. — Umarli: J. Kwaczyńska 68 lat. 
Wdowa N. Śremska ur. Majchrowicz 76 lat. 
Robotnik J. Giszezyński 67 lat. Zamężna 
A. Rohr ur. Podlaszyńska 42 lata. Lakier- 
nik St. Ryszczyński 25 lat. R. Ignatz 1 r. 
8 mies. 17 dni. St. Radzian 11 miesięcy 
4 dni. J. Krajewski 9 mies. 1 dzień. CO. 
Zoeger 4 mies. 15 dni. A. Bzdawska 3 
mies. 8 dni. Zamężna Fr. Kellner urodzo- 
Wielińska 42 lata. K. Maciejewski 3 mies. 
24 dni. 

* Peznań. Urząd stanu cywilnego z d. 
27 listopada rb. Urodziny. Syna: 
Mech. F. Kannemann Leśniczy E. Zeisler. 
Kupiec L. Tandak. Krawiec St. Janikow- 
ski. Fryzjer K. Schraube Kupiec A. Li- 
powski. Kołodziej T, Kabsch. Niezamężna 
D. — Córkę: Kupiec Stan. Płotkowiak. 

Robotnik M. Waraczyński. Niezamężna S. 
Palacz M. Stritzke. — Umarli: Dozörca 
kelejowy Edw. Bulczyński 67 lat. 

* Poznań. Tanią pieczeń sprawić sobie 
chciał robotnik August Matzane. W piątek 
wieczorem około godz. 11 przytrzymano go 
na Zawadach, niosącego miech, a w nim 
świeżo zabitą kozę i królika. M. nie mógł 
się wylegitymować, skąd mięso niesie, więc 
odebrano mu to i na dobitkę go aresztowa- 
no. )—( Na Jerzycach przy ulicy Jadwigi 
włamali się złodzieje do składu z artykułami 
elektrycznymi i zabrali 12 lamp elektrycz- 
nych kieszonkowych wraz z elementami za- 
pasowemi i rozmsite inne przedmioty. Pizy 
ul. Wielkiej Berlińskiej zaś nakradziono roz- 
maitego sera, pierniki, suszony owoc i dwie 

Pomeranji i  Brandenburgji 
drzewa. 

* Pan Jam Krzywosądzki, syn Sta- 
nisława Krzywosądzkiego z Lwówka przyjął 
na własność większą posiadłość połączoną z 

ogrodnictwem artystyczno-handlowem w Gło- 
gowie na Śląsku i zameirza donośne to 
przedsiębiorstwo rozwinąć na większą skale. 
„Szczęść Boze.“ 

* Dobra nowina. Pan Władysław So- 
siński ze Szczytnik Królewskich kupił od 
Niemca Krótkiego na Liśniewskich Olędrach 
64-morgowe gospodarstwo za 18 tys. mk. 

* Za twoje myto, kijem cię bito. 
„Lech“ donosi: Naczelnika poczty w Zy- 
dowie, p. Piotrowicza zwolniono z urzędu od 
1 marca przyszłego roku dla tego, że roz- 
mawiał z publicznością polską po polsku. — 
Pan P. urząd swój sprawował sumiennie i 
bez nagany, mimo to pozbawiono go chleba, 
bo snać używanie języka polskiego hańbi u- 
rzędnika pruskiego i czyni go niegodnym do 
piastowania urzędu. Sumienie pruskie nie 
wzdryga się na to, że wyrzuca się na bruk 
człowieka, który 25 lat wiernie służył ojczy- 
“nie pruskiej i na starość pozbawia się go 
kawałka chleba. Tak wygłąda owa osławio- 
na sprawiedliwość pruska! Królowie prus- 
cy przyrzekali nam, że język nasz równe 
będzie miał prawa z językiem niemieckim. 
Dzisiaj owe przysięgi królewskie wyglądają- 
na urągowisko prawdziwe. Niech „sprawie- 
dliwość* wymierzona p. Piotrowiczowi, bę- 
dzie przestrogą dla tych wszystkich, którzy 
wciąż pchają się na stanowiska rządowe. — 
Polak urzędnik albo wyrzec i zaprzeć się 
musi swej narodowości, albo go kopną nogą! 

* W sprawie włamania się w Gnieźnie 

do składu p. Galezewskiego, piszą nam z Gnie- 
zna, że widziano dzień przedtęzą. kilku po- 

dejrzanych ludzi kręcących się/po tem mie- 
Scie. Prawdopodobnem więc jest, iż byli to 
międzynarodowi złodzieje, którzy dawszy wy- 
stęp u złotnika W. Blausteina w Poznaniu, 

gdzie się dobrze obłowili, pojechali do Gnie- 
zna i tam złupili skład p. Galczewskiego. — 
Złodzieje ci mogli wyjechać pociągiem na 
Aleksandrów do Królestwa Polskiego, gdzie 

wycinaniem 

flaszki węgierskiego wina. Kradzieże te po- | się ukryli z swą zdobyczą. 
pełnili podobno niedorostki we wieku 16 lat. 

* Pozmań., Panu Włódarczakowi, miesz- ' 

szkającemu u p. Mietlickiej przy ul. Posado- 
wskiego, skradziono w czwartek z pomiesz- 
kania palto, srebrmy zegarek ze złotym łań- 
euszkiem, etui do cygar z czerwonej skórki 
i laskę. Złodziej przyszedł prosić o jałmu- 
wae; pani M. dała mu obiad, a podczas gdy 
jadł wyszła pe zakupy do domu sąsiednie- 
go. Złodziej korzystając z nieobecności go- 
spodyni domu, zabrał powyższe przedmioty 
i znikł bez śladu. Wzrostśredni, wąs blond, 
twarz pełna. 

* Wystawa robót kobiecych budzi 
w mieście słuszne zainteresowanie. Trzy du- 
że pokoje przy ul. św. Marcina nr. 64, I p. 
zapełnione pięknemi robotami. Widzimy tam 
rzeźbę, malarstwo, hafty białe i kolorowe, 
koronki klockowe, paski rozmaite itd. Ro- 
boty przeznaczona na sprzedaż mają ceny 
nader umiarkowane, to też niech każdy po- 
spleszy wa wystawę i wybierze sobie tamże 
podarki gwiazdkowe, a na pewno znajdzie 
rzeczy gustowne i artystycznie wykonane. — 
Otwarcie wystawy nastąpi we wtorek o go- 
dzinie 10 rano. | 

* Towarzystwa „Warta i „Czytelnia 
dla Kobiet* w Poznaniu złożyły dziś przez 
swe delegatki piąkne wieńce u stóp pomni- 
ka naszego wieszcza Adama Mickiewicza. 

is Przypominamy o koncercie symfoni- 

cznym, który się odbędzie we wtorek o go- 
dzinie 8 wióczorem. 

ja Wczerajsza „Morgenzeitung“,“ pismo 
bardzo rozpowszechnione w kołach niemiee- 
kich, omawiając mowę posła Brejskiego w 

Radbod, w której nasz poseł skarżył się, że 
w kopalniach mie ma przepisów ostrzegaw- 
czych w języku polskim, pisze że „niebez- 
pieczeństwo polskie nie grozi Niemcom od 
"Polaków, tylko od rządu pruskiego. 

* Zamknięcie ulicy. Prezydent poli- 
cji ogłusza w gazetach niemieckich, że z po- 
wodu położenia rur do nowego zbiornika 
za Szelągiem, Tama Garbarska od ul. Pół- 
nocnej do ssosy oborniekiej zamkniętą bę- 
dzie mniej więcej przez 4 tygodnie dla wo- 
zów, jeźdźców i oddziałów wajskowych. W 
tym czasie komunikacja odbywać sie będzie 
przez ulicę Stokową (Glacistrasse) pomiędzy 

bramami Szelągowską a Omentarną. 

* Pedatek ed ogłoszeń prawdopodo- 
bnie nie przyjdrie, gdyż niemal wszystkie 
stronnictwa w parlamencie są mu przeciwne. 
Według projaktu rządowego podatek ten jest 
dziwnie — że się delikatnie — wyrszimy, 
unormowsnym, że zdradza znpełną nieswiat 
domość nawet technicung ogłoszeń. ; 

* W nmiomieckie ręce przeszłe 150, 
mórg lasu, które sprzedał hr. Sierakowski w. 
W splewie pod Sstumem (Prusy Zach.) fir- 
mie Bode w Berlinie za 150 tysięcy marek. 
Firma ta wystawi na miejscu tartak. — W 
sprzedanym lesie zajęli się już robotnicy z 

* Leszmo. Pewien gospodarz w F. o- 
trzymał przed kilku dniami przekazem po- 
eztowym 25 mk. pieniędzy, a później list a- 
nenimowy, w którym naddawca donosi, że 
przed 15 laty ukradł był gospodarzowi 14,50 
marek. Obecnie odseła te pieniądze z pro- 
centen. Gospedarz ów nie przypomina sobie, 
aby go okradziono. 

* Forum. Pan St Talkowski stawać bę- 

dzie dnia 2 grudnia rb. przed sądem ławni- 
czym za rzekome podburzanie do gwałtów 
(paragraf 130). Pan T. dopuścił sie wykro- 
czenia niosąc orzełka polskiego na kami- 
zelce. 

* Bydgoszcz. Walne zebranie członków 
Towarzystwa Pomocy Naukowej im. K. Mar- 
cinkowskiego na powiat bydgoski wiejski 
odbędzie się w Koronowie na sali pana A. 
Gollnika w czwartek, dnia 3 grudnia r. b. 
o godz. 4 po potudniu. O liczny udział 
prosi Dr. Szukalski, 

przewodniczący komitetu. 

* Wybuch w fabryce acetylenu. We 
fabryce acevylenu w Dortmundzie nastąpił w 
piątek wybuch, wskutek którego jedno skrzy- 
dio fabryki wyleciało w powietrze. Szcząt- 
ki gruzów porozrzucane zostały daleko w 
pole. Werkmistrz i jeden z robotników od- 
nieśli Śmiertelne poranienia. 

* Wpadł w pułapkę. Detroit, Mich. 
Niezwykłą historją opowiedział Ryszard St. 
Clair w sądzie Donovana. Opowiedział on, 

iż gdy się ożenił ze swoją obecną żoną Ruth 
w 1904 roku wiedział o tem, że żena jego 

ma dziecko z pierwszego małżeństwa, które 
obowiązał się utrzymać. Po ślubie atoli 
„dziecko zjawiło się w postaci dorosłego 
mężczyzny z Żoną i dziećmi. Clair odmówił 
dania im utrzymania i wówczas „dziecko* 
sprawiło przybranemu ojcu lanie. Sprawa 
poszła do sądu, gdyż St. Clair oskarża żonę 
o złe obyczaje i pijaństwo i żąda rozwodu 
na zasadzie, że był oszukany. 

* Kalemdarz. Wtorek, dnia 1 grudnia 
rb. Eligjusza. Wschód młońca o godz. 7 
min. 50, zachód o godz. 3 m. 48 

Wiadomości literackie. 
— „Sposoby i przepisy lecznictwa przy- 

rodnego*. Opis zwięzły wszelkich zachodzą- 
cych "w lecznictwie przyrodnem działań i 
Czynności ze szczególnem uwzględnieniem 
"najnowszych sposobów. Z 80 rycinami. Wy- 
dawnictwo „Przewodnika Zdrowia*  (Czar- 
nowski, Berlin, Weissenburgestr. 27.) Cena 
z przewyłką 55 fen. (60 hal., 30 kep.) — 
Odbywający się w naszych czasach w lecz- 
nictwie ceraz widoesnisjszy zwrot ku wska- 
zówkom i wymaganiom przyrody czyni ko- 
niecznem obeznanie się bliższe z czynnikami 
einer i spusobami stosowanemi w przy- 
rodo-lecznictwie. Im więcej tak wśród pu- 
pion jak i wśród kół lekarzy niejedno- 

stronnych, zdobywa sobie uznanie pewnik, iż 
dotychczasowe środki lecznicze nie są wystar- | 
czające, że trzeba stosować więcej „przyro- 
dnych* środków, tem niezbędniejszą staje | 
się potrzeba zwięzłych rozmaitych podręczni- 
ków w tej dziedzinie wiedzy. Potrzebie tej | 
dla społeczeństwa polskiego zadość ma uczy- | 
nić powyższa książeczka. Zawarte tu przepi- | 
sy są wynikiem długoletnich badań sumien- 
nych lekarzy, kierowników najprzedniejszych 
zakładów lecznictwa przyrodnego. Oto zes” 
wienia podanych sposobów i zabiegów: R 
ane rodzaje owijań — Wycierania i zmywa- 
nia — Kąpiele — Łażnie parowe — Owija- 
nia wedle Kneippa — Okłady dla dzieci — 
Kąpiele powietrzne i słoneczne — Kąpiele 
elektryczne — Kąpiele piaskowe — Üwieze- 
nia w oddychaniu —  Płukanki, wlewki i 
zatryski — Znaczenie ziół w lecznictwie — 
Wlewki roślinne. — Zamieszczone w opisach 
liczne dobre ryciny ułatwiają znakomicie wy 

ra wielkiego znaczenia zwłaszcza dla takich, © 
którzy dotąd nie nie wiedzieli o lecznictwie 
przyrodnem. i 
12 RFS IRL ERSTER JOE A ERA OS CE SED MD 

Ruck w Towarzystwack. 3 
Zebrania odbędą się: : 

— Towarzystwa Młodych Przemysłowców 
w poniedziałek, dnia 30 bm. wieczor. o go- 
dzinie 9 na sali w Domu Katolickiego. 

— Tow. Przem. (starych) na św. Lazarzu 
we wtorek, dnia 1 grudnia rb. wiecz. o go- 
dzinie 8 w lokalu p. Malińskiego. x 

— Tow. Przemysłowców w Winiarach w. 
wtorek dnia 1 grudnia o godz. 7 wiecz. w. 
lokalu posiedzeń. „ 
PARKES RTZ OO, 

Wiadomości haudłowe. 
YVoumem, duia 28 listopada 1%06 » 

(Surządowe sprawozdanie miejskiej koraluji imago 
wej um tanga abożowyna). ; 

Zu 108 kilogeszsów : 

konanie zabiegów, przez co książeczka kid, 

worse uiękny radami pedleg | 
Pavanioa 35,3 18.4 [ER HE 

Żyto . 16,50 1580 1E—- 
Jąsuzałsó - 4756 180 7 KR 
wis. 15,60 14,86 1488 

Wenrlaw, dais 27 listopada 1998 p. Ę 

debzy tow. Średni tow. pośl. tewa: 
uajw, vain. cafw. zajm. ' 
CBD GODNA GAR Cone 

MAE. mz zat. mz. ZBY 

Pezanion tials 80,26 19.16 1% 4: 18,0 18 
„  dółka 80,50 19,46 10,80 18,40 18, 

Żyto . 46,90 1680 16,2 1580 £ 
Iganaish . §,—- 14,80 14,70 1660 18 

die brow. 15.50 38,-- 17,93 49%, 0 —, 
wie . . . 16,8% 15,40 15,70 14,80 34, f 
Groch Wiek, 37,-— 94, £8—- 22. 81 — 20 
(łzoch mały . $1.— 2 50 19,80 18,80 17,50 ZY. 

* Toruń, dnia 36-go listopada 1908 rb. (Sprz 
wozdanie z handlu nasion B. Hozakowski, Toruń.) 
Płacono za 50 kgr. w partjach, a dostawiam wy- 
borowo oczyszczone nasiona przy najwyższyek 
notowaniach: Koniczyna czerwona 16—55 mar 
Koniczyna biała 30—4: mk. Koniczyna szweds 
ka 45—58 mk. Koniczyna biała z szwedzką 
do 40 mk. Koniczyna chmielowa żółta 23—80 
mk. Inkarnatka rychła 22—25 mrk. Koniczyna 
przelot pospolity 30—4 mk. Seradela 10—14 
mk. Rajgras szkocki (życica) 21—26 mrk. Baj- 
gras włoski 23—27 mk. Trawa kupkowa 45—0€ 
mk. Trawa miodowa 30—36 mk. Kostrzewa o 
cza 28—82 mk. "Tymoteusz 20—26 mk. Spo 
olbrzymi 2—12 mrk. Wiczka piaskowa 16— 
mk. Bzepik latowy 15—18 mk. Siemie 
12—16 mk. Gorczyca żółta 1:—16 mrk. Zubix 
niebieski 6,5: mk. Zubin żółty 6.10 mrk. 2 
chew biała. olbrzymia, zielona 40 mk. Marchew 
biała otarta, poprawna 5 mk. Mieszanki traw i 
koniczyn na łąki mokre 42 mk. Mieszanki traw. 
i koniczyn na łąki suche 38 mk. “2 

Nee? .; 

Werhirm, dniś 28-go listopada 1908 r. Targ m 
bydło. Placono za centnar (50 kg.) wagi 

Woły: } SPE 
a) doskonale tuczone, najwyższa waga rze- mrk. 

gnicza, najwyżej 7 lat stare - - - - 3375 
b) młode mięsne, nie tuczone i stare tucz. 67—71. 
e) miernie żywione, młode i stare dobrze o 

odżywiane starsze- - - - - - - - B5—688 
Buchaje: Z 

a) tuczone wyborowe, najmniej ‚15 centn. 7 —T 
b) miernie żywione: młode, dobrze odży- = 

wiane starsze - - - - - - - - - di 
Jałowice i krowy. 

a) mięsne, tuczone, najwyższej wagi rzeź- | 
niczej, ważące najmniej 12 centnarów —00. 

b) starsze, tuczone krowy i gorzej rozwi- i 
niete, mlode krowy i jałowice - - - 67— 

c) miernie żywione krowy i jałowice - - 
Cislęta. 

a) najlepsze, uczone mlekiem cielęta, wa- co 
żęce żywo najmniej 220 funtów - - - S¢- 

b) średnio tuczone i dobre cielęta od cy- 
cka - = - - - - - = - - 

o) gorrze cielyia od cycka- - - - 
: Owce. 

a) nujlepsze jagnięta i mlode skopy tucz- 
ne najmniej 25 tuntów żywej wagi- - 78—78 

b) lżejsze jagnięta i starsze skopy tuczne 65—6# 
c) miernie żywione skopy (braki) - - - 51—6] 

winie. „ad 
s) ciężkie tłuste świnie. szlochstniejszych Be 

ras 1 i pół lat stara, żywej wagi - -67 € 
b) tuczone mlekiem odtłuszczonem ważące 65-—«( 

żywa przeszło 180—220 funtów - - - „dE 
c) dobre mięśna świnie 180-220 funtów 62 

"
I
 

żywej wagi - - - = - - mise ROS 
@) świnie rozwinięte mało - - - - - = 82+ 
e) macioryj>" 3505 or en Gr ANJA 

raj wsacikie wgioszemia i rok 
psy mie blerze Medakoja żadnej 
powiodałalacści. y 
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Wielkie Pr is a a sprzedaży 

| 

bieliznę i fartuchy 
po tanich, nadzwyczajnych cenach, bez konkurencji! 

Zwracam specjalnie na to uwagę, że prowadzę li tylko pierwszorzedue, bez zarzutu gatunki i przyjmuje gwarancją za dobroć każdej 
pojedyńczej sztuki. Zdumiewająco tanie. ceny zmuszą wiele pań już teraz zakupywać bielizag i fartachy 

wa podarki gwiazdkowe. 

Do wyszukania 
w cenach 

za sztukę teraz 

Fartuchy domowe płócienne z szelkami i bez szelek BĘ 

Fartuchy reformowe do WiĄZania pröcienne jeanokol. 
Damskie koszulę w rozmaitych wykonaniach 

Damskie Majtki route » nato tlo wyszukania 
Damskie pikowe nocne koszuls . ...... ... w cenach  [Farluchy miderkowe 2 piona jeanokotorowogo . . - . 12 in ir Damskie barchanowe majtki .......... sztuka Białefartuchy gospodarcze 2 szorkami i bee szelek ea 
ne ter wz  |Blałe fartuchy de ustugiwania vats, sioon i + nat Ne i> Damskie fartuchy z lackami i szelkami 

sein vie Kolorowych fartuchów dziecięcych 
we wszystkich wielkościach 

Jodna pacts AAMSKIch fartuchow 
z lackami 

Damskie koszule wyprawowe 
Damskie kaftaniki do czesania 
stat UM A RZA ORAN 
amskie spódniki z haftem i koronką . E 

Białe i kolorowe krótcie spódniczki = ny 
Mezkie dzienne i zocne koszule ........ sig 
Bielizna dla chłopców i dziewcząt znacznie w cenie znizena! TSA damskich fartuchów z lackami i szelk 

A vopysulna za połowę ceny wartości. i 88. 

= CHNEIDER ul Ber ua 19, 

| Wyprzedaż (WidZOKÓW 
DOM. LIPIENKI, Wtorek _ Środa i 

25 do 50 procent taniej. 

wep 
NE. 

A 
ML. 

sztuka 85 fen 

i 

sztuka ten 

Towary te wy- 
łożone na I pie- 
trze w moim $ 
domu sprzeda- f 
ży. Sprzedaż 
rozpoczyna się 

- Piątek 
p. Laskowitz, W.-Pr. Wyjątkowe ceny na eater ać acc ote jęki KN Waly pally 

t urzeünika 
00570 areze 00 gałązki róż, bez, mak 10 fen. A wodne 15 f. 

Pod dyspozycją no (09W5] 20 fen, gałązki klonowych liści 15 f. 
Kopii świadectw się nie zwraca. | gałązki bukowych liści 20 fen., fiołki alpej- 
Ogród w Głuchowiejskie, pierwiosnki 25 fen. narcyzy 50 fen. 

p. Gant pęczek mchu mersk, 20 f. 3 pęczki trawy 25 f. 
e |I2 tuz. fiełków 20 fsn konwalie 15 fen. dzikie 

wino pędy | metr długie 60 f. z 2 gron. 80 f 
eii a ii | Na wszystk. lepsz. ozdobn. roślinach pokoj. i palmach 

najnowszą zimową jarzynkę | 20 proc. madxwyczajuego rabatn? 

abatki PIĄ 
lepsze po 6, 8 do 40 mk. 

Paletoty da. 
lepsze po % 15 do 70 mk. 

P aletoty astrachan _ już od 
lepsze po 20, 30, do 60 mk. 

Paletoty pluszowo już od 
lepsze po 40, 50 do 120 mk. 

$ Peleryny że 
lepsze po 10, 12, do 40 mk. 

i Kostjamy jut od 
lepsze po 15, 20, do 60 mk. 

ane b, 
lepsze po 5, 7 do 25 mk. 

„Moliekcja. Boa ture 
a 

10” 
30”° 
i 

10" 

_ Siryda la a bajecznie tanio. 

Bak okryć damskich 

Garne zwyczajna już od 
lepsze po 4, 5 do 30 mk. 

Mufion 

Tybety idee 
lepsze po 8, 10 do 40 mk. 

Nurki zwyczajne już od 

lepsze po 6, 8 do 40 mk. 

25” Skunks jużjod 

2 
lepsze po 40, 50 do 120 mk. 

6” 

w
 

w 
s 

8 

już od 
lepsze po 6, 8 do 30 mk. 

z 
a
n
 

w
 

e © 

Mufki 

00 | Serdaki bas od 
lepsze po 10, 12, do 18 mk. 

juz od 
lepsze po 3, 5, 30 mk. 

owski 

= 

k Nabywającym dołącza się przepis 
chodowania i gotowania takowej. 

Potrzebny jest tamże 

ogredowczyk 
od 1-go lutego 1909. 

Zigłoszenia przyjmuje 6039 
Fr. Michalak, ogrodnik. 

Dzierżawa! 

Piekarnia 
w wielkiej wsi kośc. bez żadnej 
konkur., wypieka się dziennie 2 
ctr. pszennej, 2 ctr. rzannej mąki 
od 1-go stycznia 1909 do dzierż. 
Roczna dzierżawa 650 M. Zgłoaz. 
Jan Rawecki Trzebin b. Lenka 

Kr. Kempen i. Posen. 

DO ME 
w Witkowie prawie nowy o 6 mie- 
szkaniach stós. na interes dobrze 
się procęt. z ogródkiem, chlewami 
jest bardzo "tanio do nabycia. 

Alleestr. 10. 

Węgle bukowe 
dla potrzeby krawców ctnr. 7 M. 

przyseła wolno w dom 
J. Olejniczak, 

„Tylne Chwaliszewo nr. 11/12. 

' Szuka się zarar kupna 

(|jak również narzędzi rzemieślni- 
| czych na 20 ezelądników stolar- 

skich. Oferty na używane, lecz 
jeszcze dobre części upraszają 

J. Meżyński, Posen W. 3. p. 

(6020 | § 

20 heblarni 

Baczność Rodacy! Kopalnia zlota! 
Interes zegarmistrzowski 

jest w Westfalii dla Polaka na 
sprzedaż. Do odebrania tego in- 
teresu potrzeba ok. 3,000 marek. 
Sprzedający ułożył sobie w 3 lat. 
majątek i chce wrócić w swoje 
strony. Proszę się jaknajpr. zgł. 
W. Staniszewski, Ostrowo 

Bahnhofstr. 26. 6031 
u a 

Resztki wstążek ażeby uprzątnąć bardzo tanio! 
Brunatne znaczki rabatewe. 

Isidor Griess, ulica Berl ńska 3. 
Sklad 

kolonialny 
delikates. i cygar we wiel- 
kim powiat mieście, bardzo do- 
brze zaprowadzony, jest z powo- 
du wyjścia za mąż zarąz lub pó- 

źniej do sprzedania, Do przeję- 

cia potrzeba 2—3000 mk. Zgłosz. 
piśm. do ekspedycyi Wielkopo- 

: Janina pod nr. 5839. 

Wen uenka ge: Decken 
zażąda kartą 

meine 
Berlin 133, 

KIO 
liste“, Bülowstr. 

Powinien pan 
| w zimie swoje ko- 

mie chronić używając £ 
te) od dawna wypróbow. \ 

ha Oryg. H-ocli do podk. 
z marką 

Zawsze ostre, praktyczne | 
na gładkie drogi. 3 

Leonhardt % Co. 
Berlin- kbit A 

Oberża 

„Allge- | 
Vakanzen- Stuzaca 

znajaca sig nieco na kuchni może”) 

się zgłosić od N. Roku do kramu 

, Pawła Szymankiewicza, 

_ Niepart Kr. Gostyn. 6083 

UCZNIA 600 
| syna z porząd. rodziny chcącego 
się wyuczyć gruntownie jcukiern, 
i piekarstwa przyjmie kazd. czasu 

/W. Stróżniak, Posen W. 6. 
Kaiser Wilhelmstr, 10. 

emocnika 
| starszego potrzebuje od 1. 1. 0%. 

F. Byezok, 
Łobżenica (Lobsens) 

| 

Krókel & Wachsmułh 
Fabryka obróbki drzewa 

w pow. mieście przy targ. rynku | 
z zajazd, i salą dobrze prosp. zaraz | | Handel korz. tow. żel. i destylacja. 

Koseiam. nasprzed. Lask.of.doeksp. p. 5953. 0090900 
Wangen rio RAWA SIEC 00 1 RZEZ r 

. Redaktor odpowiedzialny Franciszek Tiaurentowshi w Poznaniu, 

57 Stary Rynek 57. | 
Nakladem i drukiem Fr. Ghocieszyńskiege w Poznaniu. 


